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B E R T H O L D  SCHIDLOF.

W Ł A M Y W A C Z .
Szkic do powieści.

Z a n g ie lsk ieg o  przełożył M . S .

(D okończenie).

Obok biurka na podłodze leżało kilkanaście ka­
wałeczków zdartego jakby w gniewie lub rozpaczy 
papieru. Spojrzałem na te papierki i na pierwszy 
rzut oka poznałem w nich elegancki bristol listo­
wy, pokryty kobiecem pismem.

Wiedziony ciekawością schyliłem sią, pozbiera­
łem szczątki tego listu skrupulatnie, i siadłszy 
przy biurku, zacząłem je układać w jedną całość. 
Po półgodzinnej pracy przekonałem sią, że brak 
mi wielu kawałków, lecz i z tego, co złożyłem, mo­
głem już coś odczytać, a mianowicie tych kilka 
wyrazów:

„Dziś wieczorem... zamkniąte... klucz... oderwać... 
wytłumaczą sama... przebacz... pożegnamy sią na 
zawsze.... nie miej żalu.... musisz.... do widzenia.... 
Connie“.

Brakło mi daty tego listu, brakło mi adresu 
bliższego piąknej śpiewaczki, wiąc też odrazu zro­
zumiałem, że jej nie znajdą i że nie pozostaje mi 
nic innego, jak tylko zwrócić sią wprost do Ralfa 
i od niego samego zażądać wyjaśnienia całej tej 
tajemniczej a tak tragicznej sprawy.

Wyrobiłem wiąc sobie pozwolenie odwiedzenia 
Ralfa w wiązieniu i postanowiłem, że bądź co bądź 
zmuszą go, aby odkrył mi miejsce pobytu Connie 
i za mojem dyskretnem pośrednictwem zażądał od 
niej pomocy w tem ciążkiem położeniu.

Ale zaledwie wspomniałem o tem, w oczach 
jego zabłysnął gniew. Szorstko odmówił mej pro­
śbie, a potem z tkliwością, jakiej jeszcze nigdy u 
niego nie widziałem, prosił mnie, żeby Connie ni­
gdy nie mieszać do tej afery.

Co wiącej, wprost zakazał mi jej szukać i nie 
pozwolił powiadomić o swoim losie, a prócz tego 
zaklął mnie, abym nie mieszał sią do tej sprawy 
i zostawił ją własnemu przebiegowi, jeśli tylko za­
leży mi jeszcze na jego przyjaźni.

Błagałem go, aby mi opowiedział bliższe szcze­
góły swego uwiązienia, na naszą starą, serdeczną 
przyjaźń zaklinałem go, aby mi powiedział, że jest 
niewinny, że padł ofiarą jakiejś podłej intrygi lub 
strasznej pomyłki.

Ralf zmarszczył wówczas czoło i wzruszył obo- 
jątnie ramionami. Powiedział mi tylko, że został 
schwytany przez samego pana domu, przez milio­
nera Vicersby i że nie ma nic a nic na swoje 
usprawiedliwienie, przyczem dodał, iż z całym spo­
kojem czeka na wyrok, w którym sądziowie uznają 
go za 'winnego zbrodni usiłowanego morderstwa.

A skoro wówczas zawołałem prawie z rozpa­
czą, że nigdy nie mogą uwierzyć w jego winą i że 
przekonany jestem, iż mógłby sią obronić, gdyby 
tylko chciał, roześmiał sią wesoło, podziąkował za 
dobFe mniemanie o sobie, raz jeszcze poprosił, abym 
sią wcale nie troszczył o niego i uścisnąwszy dłoń 
moją z uczuciem, powrócił do swojej celi.

Opuściłem wiązienie wzruszony do głąbi serca. 
Teraz byłem przekonany, że Ralf jest niewinny, 
że jakaś tajemnica zamknąła mu usta i nie po­
zwala mu sią bronić. I mimo jego zakląć, posta­
nowiłem go zrehabilitować jeszcze przedtem, nim 
wyrok zapadnie.

Nie wiedząc jednak sam, co mam na razie uczy­
nić, aby dojść do wytkniątego celu, powziąłem za­
miar pójść wprost do państwa Vicersby i z ich 
ust dowiedzieć sią jakichś bliższych szczegółów 
aresztowania Ralfa.

Powziąwszy to postanowienie, nie zwlekałem 
z jego wykonaniem i udałem sią do wspaniałego 
pałacu, zamieszkiwanego przez milionera.

Służący, któremu oddałem mą kartą wizytową, 
oświadczył mi, że pana niema w domu, lecz, że 
zastałem panią Yicersby i zapytał, czy ma mnie 
jej zameldować.

Odpowiedziałem, że interes, który mnie tu spro­
wadza, mogą równie dobrze załatwić z panem, jak 
i z panią Vicersby i prosiłem, aby zechciał zawia­
domić ją o mojem przybyciu.

Służący znikł z moją kartą w głąbi, a ja zo­
stałem w przedsionku i czekałem cierpliwie.

Cierpliwość moja jednak nie została wystawioną 
na długą próbą. Po chwili bowiem usłyszałem sze­
lest jedwabiów, atłasów i koronek. W drzwiach 
stanąła młoda, cudnej urody kobieta, która mimo 
wybladłej twarzy, mimo troski, zarysowującej 
zmarszczki na jej alabastrowem czole i od łez za­
czerwienionych, odrazu poznałem.

Była to Conni e  Calciuno,  niegdyś śpiewa­
czka operetkowa.

Zaprowadziła mnie do swego buduaru, urządzo­
nego z iście wschodnim przepychem i tam, wśród 
rozpaczliwego łkania, opowiedziała mi całą praw­
dą. Teraz zrozumiałem wszystko, teraz pojąłem, 
dlaczego ten szlachetny, wielkoduszny, rycerski 
Ralf przyjął na siebie zarzut tak ciążkiej zbrodni, 
dlaczego z takim spokojem oczekiwał wyroku.

Znałem Ralfa i wiedziałem, do jakich poświą- 
ceń był skłonny, wiąc nie dziwiłem sią temu na­
wet wcale.

Ralf nie wiedział nic o tem, że Connie oddała 
swą rąką panu Yicersby, nie tyle idąc za głosem 
serca, jak raczej patrząc trzeźwo w przyszłość 
i chcąc sobie stworzyć życie bez trosk wśród do­
statków.

Tymczasem Connie dowiedziała sią o jego po­
wrocie do Nowego Jorku i chcąc go po raz osta­
tni uściskać, chcąc pożegnać sią z tym, którego 
kochała, pożegnać sią na wieki podczas nieobecno­
ści swego mąża, zaprosiła go do siebie.

Tymczasem najniespodziewaniej zjawił sią wów­
czas w domu pan Yicersby. Ralf w żaden sposób 
nie chciał skompromitować Connie i, by ocalić jej 
cześć, jej stanowisko, poświącił własny honor: za­
grał rolą włamywacza i jako taki został uwiąziony.

Cóż miałem robić?
Czy pozwolić, żeby Ralf dla tej kobiety nosił 

do śmierci piątno złodzieja na sobie?
Nieprawdaż, to byłoby dopiero ładnie i szla­

chetnie!
Gdybym zaś ogłosił prawdą?...
Sprawiedliwość jest sprawiedliwością i chyba 

nikt mi za złe nie weźmie, że miałem Wiącej sym- 
patyi dla Ralfa, że bliższy był on mojemu sercu, 
niż pan milioner Yicersby i urocza pani Connie, 
która dla zatrzymania milionów, odważyła sią ko­
rzystać ze szlachetności i poświącenia Ralfa.

Państwo Yicersby „ze wzglądu na nadwerążone 
swe zdrowie4*, bawią od tego czasu stale w Euro­
pie, a Ralf, mój kochany, poczciwy Ralf jest je­
dnym z najbardziej wziątych i sławnych inżynie­
rów w Nowym Jorku.

K  O N I F  C.

Zagadki do nagrody.
Rebus.

Szarady.
i.

Szarada cztery  zg ło sk i zaw iera :
Pierwsze  litera , drugie  litera ,
I trzecia rów nież, lecz  ją  zn ajdz iec ie  
L i ty lk o  w  greck im  a lfab ecie .
Trzecie i  czwarte  cenny dar przyrody, 
W zb ogaca  ła d z i jak  i narody,
Całość  oznacza k on tyn en t, który  
J e s t  dzisia j w zorem  lud zk iej kultury.

II.
Pierwsze, drugie, trzecie zaw arte  w  tym  rymie- 
O znacza n adzw yczaj p oetyczn e im ię ,
Sam o drugie zw an e je st  in aczej kasta ,
T ak pośród w ieśn iak ów  jak  i lu d zi z m iasta  
A trzecie za im ek  je s t  w  drugiej osobie,
U żyw am  go zaw sze, gd y  m ów ię o tobie. 
Pierwsze, czwarte  zn aczy , k to n ie  p ieszo chodzi,. 
Lubują się  w  sporcie ow ym  lu d zie  m łodzi.
Piąte  w ieszcz , co w ie lb ił zw y cza je  sz lach eck ie , 
Chociaż polak , jednak  im ię  m ia ł n iem ieck ie . 
Całość  m iasto  s łyn n e z  sw ego  położenia,
Ł ączą  się  z n im  różne i w ażne w spom n ien ia .

Zadanie konikow e.
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Kryptogryf kryształowy.
P o p rzestaw iać  litery , aby w  otrzym anych  l l - t u  w yra­

zach środkow e szereg i, poziom y i  p ionow y, czy tan e z góry  
na dół i  od lew ej strony k u  praw ej, u tw orzy ły  im ię  i  naz­
w isk o  p oety  polsk iego .
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Znaczenie w yrazów : 1. Spółgłoska 2. R zek a  w  A fiy ce . 
3. Im ię  żeń sk ie . M iasto w  gub . s ied leck iej. 6. M iasto  
w P ru siech  W schodnich . 6. Im ię  i  n azw isk o  poety  polsk iego. 
7. Im ię  m ęsk ie . 8. M iasto w  A m eryce. 9. M iasto w  g u b e m ii  
płock iej. 10. B u d yn ek  11. Spółgłoska. ^

Jako nagrodę za  dobre rozw iązan ie  w szy stk ich  pow yż­
szych , p rzeznaczam y M: Zycha „Rozdzióbią nas kruki 
wrony

[Rozwiązania z]N ru  24.
Szarady: I. Uroda. — II. W ojew oda.
L o g o g r y f :  L n d w ik  K o n d r a to w ic z . ,—  Staropolsk ie  

roraty.
Dobre rozw iązan ia  n ad esła li P p .: Z. G ocka R ożn iatów , 

J. R am oszyńska  B orysław , pp. F ia łk ie w ic z o w ie  Sądow a W i­
sznia , St. D ob rzyn ieck i W id yn ów , W . K am iań sk i Sokal. 
J. A nd rzejew sk i K raków , P . P ia seck i R zep iń ce ad B uczacz, 
W . H ałd ziń sk i L ich w in , J . B iegoń  Ś lem ień , M. R óżański 
N ow y Sącz, S tadn ik  G rabiny, A. St. B assara N iw isk a , J . B a ­
dura R ożdzień  Górny Ś ląsk , T . D om ain  Sanok, H . M okrzycka  
Turbia, K. C hodkiew icz Zbydniów , W . K is ie lew sk i Stryj, 
St. D aszk iew icz  S łotw in a , L. P rzew ożn iczek  S ien iaw a , Fr. Jo- 
sefert K raków , G. Z ehn w irth  K lim k ów k a, R . Ż abka B ia ła , 
M. F ied lerów n a R ozw adów , H. R zep ecka  P ie n ia k i, M. A rbes- 
bauer Lw ów .

N agrodę przez losow an ie  otrzym ał p. S tan isław  D aszk ie­
w icz  w  S ło tw in ie . P rosim y o n ad esła n ie  50  halerzy na koszta  
przesy łk i.

K ącik h u m o ry sty czn y .
Ideał.

— Wiesz, Nacia powiedziała, iż nie wyj" 
dzie za mąż, dopóki nie znajdzie swego ideałuJ

— A kto może rościć pretensye do tego miana?
— Ten, kto pierwszy oświadczy sią o jej rąką-


